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YViad oiności krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 11. Stycznia.
Naj. Pan dotychczasowego Prezesa Bcjencyi 

w Ligniey, Hr. zu S t o 1 b e r g -  W e r  u i g e r  o d e ,  
Prezesem konsystorza prowincyi Szląskiej z ran­
gą Naczelnego Prezesa mianować raczył.

J .  K, W .  Xiaż<; A l b r e c h t  d. 8. m. b. do 
Magdeburga wyjechał.

U tiz y n m ją ,  że według testamentu zmarłego 
H i.  Nassau, panu jm y  Kroi hoilenderski odzie

1111 z*ol. 'ch  hollenderskich (p rz e ­
szło dOO milionów z ip . ) ,  a H rabina d’O ullre- 

u 4 mi iony i znaczną część dóbr  niedawno 
n a n l y c i  Książę I r y d e r y k  niderlandzki i 
Księna A lbertow a p ru sk a ,  otrzym ają po po ło­
wie reszty m a ją tku ,  k tóry  szacują przeszło na 
oO milionów złot. hollenderskich.

W iadomości zagraniczne,

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 9. Styczuia.

J .  C. W .  W .  Książę Cesarzewicz N astępca 
i r o n u ,  onegdaj rano  w pożądanem zdrow iu  
P 'z y b y w s z y  do W a rsz a w y ,  b y ł  w itauy w  pa- 
3cu Belwederskim przez J O .  Feldm arszałka 

^ * ę c i a  W arszaw skiego . O k o ło  południa J .  C .

t e d rz ^ N N  ^ ’1* S' ? ° a ^ a^ ozeus,vv' e w  Archika- 
o b rz e r to  1 1 r ( i j c y .  p rzy jm ow any  religijnym
obrzędem przez  N ajprz A rc jb is k u p a  ^ i k a .

n o r a .  M ieszkańcy W a rsz a w y ,  na widok pier­
worodnego Syna miłościwego M onarchy, w yda­
wali radosne odgłosy. P o  śniadaniu w Belw e­
d erze ,  J .  C. W .  o wpół do 3ciej w yjechał do 
Petersburga.

Przez U kazy  Je g o  Ces. M ośc i,  dane R z ą ­
dzącemu Senatowi pod dniem 1. G rudn ia  1 8 4 3 .  
r . ,  Najuiiłościwiej mianowani zos ta li: J P P .  Za- 
charkiewicz, Pomocnik Naczelnego P rokura to ra  
9. D epartam entu  Rządzącego S ena tu ,  o r a z W o j -  
ciechowski i Minasowicz, Referenci w Ogólnein 
Zebran iu  W arszaw sk ich  R z ą d z ą c e g o  Senaiu D e ­
partamentów, Członkami tegoż Senatu ;  D utk ie­
wicz, Pisarz Rządzącego S ena tu ,  Pomocnikiem 
Naczelnego P roku ra to ra  9go D epartam entu  Rz. 
S enatu ;  R o jew sk i ,  N acze lny  S ekretarz  O gól­
nego Zebrania W arszaw sk ich  Rządzącego Seua- 
tu  D e p a r ta m e n tó w ; Siekaczyński, R adca  P ro -  
ku ra to ry i  Królestwa Polskiego; oraz Szatenski, 
D y re k to r  Kancellaryi w Kommissyi R ządow ej 
Sprawiedliwośc i,  Referentami w  Ogólnem Ze­
b ran iu  D epartam entów  tegoż Senatu.

II o s s y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 1 ,  Stycznia.

G r e t s c h  p r z e c i w  C u s t i n e .  (dal. ciąg.) 
— D ale j oświeca nas a u to r ,  ze cała ta flota 
służy ty lko  do z a b a w y  cesarskiej;  powiada, 
że dum a pochlebców i pouczanie uczniów p o d  
bram am i stolicy smutne n a  niego czynią w ra ­
żenie i dołącza u w ag ę ,  że ok rę ty  te w ne t  zgnić 
m uszą,  bez poprzedniego uży tku  — że przeto
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p o t  lu d u  n a p ró z n o  się w y le w a ł .  R o s s y a  jes t 
p o tęg ą  m o r sk ą  i o b o w ią z a n a  flotę u t r z y m y ­
w ać .  K o n ieczn o ść  takowe'j n ie  p o d leg a  w ą tp l i­
w o śc i ,  a  d o w o d y  n a  to w y s z u k iw a ć  b y ł o b y  
rz e c z ą  śm ieszną. N a v a r in ,  W a r n a ,  b lo k a d a  
K o n s ta n ty n o p o la ,  w sz y s tk o  to  w świeże'j jest 
jeszcze  pam ięci.  Im  k ró tsze  jes t  l a t o ,  ty m  
częs tsze  b y ć  m uszą  ć w ic z e n ia ,  a b y  ludzi c i ą ­
giem w p ra w ia ć  za t ru dn ien iem . N a  zn ak  te le­
g ra fu  z p a łacu  z im ow eg o  stoi w  p o g o to w iu  
trz y d z ie śc i  zu p e łn ie  u z b r o jo n y c h ,  w e  w sze lk ie  
z a p a s y  na  ca łą  k am p an ią  z a o p a t r z o n y c h  o k r ę ­
tó w .  C ie s z y m y  się te raz  z g łębo k ieg o  p o k o ju  
i n ie  m a m y  z kim w a lc z y ć ;  ale k a ż d y  rząd  ro z ­
s ą d n y  m usi b y ć  d o  w o jn y  g o to w y m ,  jeźli  p o ­
k o j u  p e w n y m  b y ć  chce . B y ć  m o ż e ,  że  L o r d  
D u r h a m  o k r ę t y  nasze  z a b a w k ą  nazw ał.  Są 
z a b a w k i ,  o  k tó r e  się m o c n o  ska lec zy ć  można.

O d  s t r o n y  2 2 3  zaczy n a ją  się obelgi p rzec iw  
P io t ro w i  W ie l k i e m u ,  i zap e łn ia ją  całe c z te ry  
to m y .  N a  co o n  p o t r z e b o w a ł  m o rz a ?  N ie  
b y ło ż b y  lepiej w y p ę d z ić  R o ssy ą  n a  w ieczn e  
c z a s y  w p u s ty u ie ,  b ez  zw ią z k u  z E u r o p ą ,  b ez  
w o j s k a ,  b ez  f lo ty ,  b ez  w ew n ę t rz n e g o  u rz ą d z e ­
n i a ,  b ez  n a u k  i s z tu k ,  b e z  rzemiosł i f a b r y k ?  
I  co za  idea  osieść  w  sąs iedz tw ie  F in n ó w ,  k tó ­
r z y  z p o cho dzen ia  S cy tam i są i p ra w ie  jeszcze  
p o g a n a m i .  » P ie r w o tn i  ci m ieszk ańcy  k ra ju ,  
w  k tó re m  P e te r s b u r g  l e ż y ,  u t r z y m u je  M ark iz ,  
są jeszcze  w tak im  stanie d z ik o ś c i , że  jeszcze 
w  r o k u  1 8 3 6 .  w y szed ł  U k a z  z o b o w ię z u ją c y  
d u c h o w n y c h ,  a b y  d o  im ienia  d z iec k u  na ch rzcie  
d a w a n e g o  p r z y d a w a ć  jeszcze  jak ie  nazw isko . 
G d z ie  n ie  masz  familii ,  co tam po  n a z w is k u ?« 
F in c z y c y  niem niej są u c y w i l i z o w a n i ,  jak  ch łop  
w  N iem czech  i F r a n c y i ,  na leżą  d o  kościo ła  lu -  
te rsk iego  i nauczy li  się w sz y sc y  c zy ta ć  i pisać. 
C o  do  rzec z o n e g o  U k a z u  tego nie pam ię tam , 
ale  g d y b y  n aw e t  i w y s z e d ł ,  to  o b e jm u je  L a ­
p o ń c z y k ó w ,  O s t j a k ó w  i S a in o j e d ó w ,  ale nie 
w  o k o l ic y  P e te r sb u rg a  ż y ją c y c h  F i ń c z y k ó w . . . .  
M a rk iz  nie w ie r z y  w n ied o s tęp n o ść  K ro n s ta d tu .  
O d p o w i a d a m y :  p rz y jd ź c ie  i w eźcie  b a te ry e .

N a  p o c z ą tk u  osm ego listu op isu je  P. C u s t in e  
s w o je  p r z y b y c i e  d o  P e te r sb u rg a  na p o k ład z ie  
s ia tk a  p a r o w e g o ,  i p o w ia d a :  " P o jm u ję  teraz,
d la  czego nas R o ssy a u ie  tak gor l iw ie  z ap ra sz a ­
j ą ,  a b y  ty lk o  zimą do  n ich  p r z y b y w a ć ;  w te d y  
b o w ie m  śnieg na sześć s tóp  p o k r y w a  to w sz y s ­
tk o  (a r c h i t e k tu rę  b u d y n k ó w ) ,  gd y  tym czasem  
la te m  zimę w id a ć .« S ądz i o n , że  śu ieg  leży
n a  p a r ę  sążni w y s o k o  i że  ty m  sp osob em  d o m y  
n a s z e  p o k r y w a .  M a r k iz  zas tanaw ia  się p r z y  
z im o w y m  p ła c u ,  k tó r y  te j sam ej z im y  o d n o ­
w io n o ,  i p u szcza  w o d z e  m y ś lo m  sw o im  o u ę -

d n y m  losie n ieszczęś l iw ych  n ie w o ln ik ó w ,  o d ­
d a n y c h  n a  ofiarę  k a p ry s o w i  jed n ego  cz łow ieka. 
"S ześć  ty s ię c y  lu d z i ,  p o w ia d a ,  p r a c o w a ło  tu  
b ez  u s t a n k u ;  codz ien n ie  um iera ła  z n a czn a  ich 
c z ę ś ć ,  ale w  m iejsce  ty c h  ofiar  p rz y s y ła n o  in ­
n e ,  k tó re  z n ó w  n ik czem ną  p a d a ły  śmiercią. 
U m a r ły c h  o k o  lu d zk ie  nie u j r z a ło .« Po tem
w y ja śn ia  p r z y c z y n y  śm ierte lności:  "N ie szczę ­
śliwi ci p ra c o w a l i  w  m o cno  o g rz e w a n y c h  izbach, 
w y ch o d z i l i  p o tem  na  m róz  i zaz iębiali  się.« D a -  
le'j tak k o n ty n u je :  " R o b o ty  w  k o p a ln ia c h  gór 
n ra lsk ich  n ie  są ta k  z g u b n e ,  a p rzec ież  r o b o ­
tn icy  ci n ie  b y li  z b ro dn ia rzam i.  I  tego C e s a ­
rza  n az y w a l i  c i ,  k tó r z y  te ra z  w  oczach  jego 
p a d a l i  o f ia rą ,  o jcem  sw oim  ! —  —  S m u tn e  
miałem w  P e te r sb u rg u  uczuc ia  od  c z a su ,  ja k  
pa łac  ten  u jrza łem  i u s ły sza łem ,  iłu to  ludzi 
życ iem  go sw o jem  p rzy p łac i ło .  N ie  szp ied zy  
ani ci,  co się z  R o ssy i  n a śm iew ają ,  rz ecz  mi 
tę  z a k o m u n ik o w a l i ,  rę czę  za rze te ln ość  tego 
—  M iliony  w y d a n e  n a  w y s taw ien ie  V ersa i l lu  
ż y w i ły  ty leż  familii rzem ieś ln ików  fr a n c u z k ic h ,  
co  b u d o w a  z i m o w e g o  p a ł a c u  w  p rzec iągu  
d w u n a s tu  m ies ięcy  s ło w ia ń sk ich  zabiła  n ie w o l­
n ik ó w  !«

W s z y s c y  w  p a ła c u  z im o w y m  p ra c u ją c y  r o ­
b o tn ic y  b y l i  w o ln i ,  n a  w łasn e  ży czen ie  p r z y ­
jęc i  ludzie  i wiedzie li  on i w s z y s c y ,  d o k ą d  iść, 
i co  czy n ić  m ie li ,  i p r z y  najm nie jsze in  n ie b e z ­
pieczeństw ie  mogli po rzu c ić  r o b o t ę ,  za k tó rą  
im d o b rz e  p łac o n o .  Z m iana  te m p e ra tu ry  m o ­
gła ty lk o  n ie d o ś w ia d c z o n y m  i n ieo s t ro żn y m  ro ­
b o tn ik o m  b y ć  szko d l iw ą .  A le  R o ssv an o m  
prze jśc ie  z go rąca  w  z im n o  b y n a jm n ie j  nie jest 
n ie b e z p ie czn e :  z w rzące j  p r a w ie  kąpieli  w y la ­
tu ją  na z im no  i ta r a ją  się w śn ieg u ,  w ed łu g  
m e to d y  P r ie s sn ic a :  to ich h a r tu je  p rz e c iw
w sze lk iem u  zazięb ien iu .  P ro s z ę  P a n a  C u s t in e  
us i ln ie ,  a b y  się u d a ł  do  jed n eg o  z d o b rz e  św ia­
d o m y c h  i d o b rz e  m y ś lący ch  F r a n c u z ó w  w R o s­
syi ż y ją c y c h  (np .  d o  czc igodnego  G e n e ra ła  lu -  
ży n ie ry i  D e s t r e in a ,  k tó r y  k ie ru je  b u d o w ą  for-  
ty f ik a c y i  K ro n s la d z k ic h  i n o w e g o  m ostu  na  
N e w i e ;  do  P a n a  M o n l f e r r a n d a ,  a rch i tek ta  k a ­
t e d r y  I z a a k a ,  a lb o  na w e t  do  H o ra c e g o  V e rn e -  
t a ) :  p o tw ie r d z ą  on i m u  p ra w d z iw o ść  p o d a ń  
moich. " M o ż n a  p o w ied z ie ć  o  R o ssy a n a c h  tak  
w ie lk ich  jak  m a ły ch ,  m ó w i P a n  C u s t i n e , .  że  
są o p o jen i  n iew o lą  ( i v r c s  d ’ e s c l a v a g e ) . «  
N a  to  o d p o w ie d z ie ć  m o żem y  rossy jsk iin  p r z y ­
s ło w ie m :  P i j a k  się w y ś p i ,  ale b łaze n  n igdy!
(R a d z c a  G re ts c h  nie p o m y ś la ł  tu  d o b rz e  n a d  
uż y c ie m  tego p rz y s ło w ia ) .

S ło w a  2 8 8 .  " G ra n i t  sam n ie  je s t  z a b e z p ie ­
c z o n y  p rzec iw  w p ły w o w i  i p r a c y  zim w w ilgo-
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tnej tej lodowni, gdzie cytadela, wystawiona 
przez Piotra Wielkiego, zużyła po dwa kroć 
swoje wały i swoje posady ze skały. O dbu 
dowano je i odbudują się jeszcze dla obrony 
tego arcydzieła dumy i wołi.« Twierdza Piotra- 
I awła stoi do dziś duia, jak ją w roku 1703 . 
Piotr W ielki wystawił. Za panowania Cesa­
rzowej Anny, ile sobie przypominam, pokryta 
by ła  granitem, i granit ten istnieje jeszcze. 
Może przed dwunastu laty nową przedsięwzięto 
budowę, ale tylko wśrodku twierdzy. Ma 
str. 2 8 9  zaczyna się opis domku Piotra W .  
Bystry Markiz widzi w jednym pokoju szafę 
z obrazami świętemi, przed którymi się palą 
świece i lampy, ma ten pokój za kaplicę, do­
daje: »Rossyanie radzi robią świętych ze
swych bohaterów. Lubią mieszać okropne 
cnoty, i usiłują okrucieństwa hisloryi osłonić 
wiarą... Piękny to wymysł i pięknie odma­
lowany! (Dalszy ciąg nastąpi).

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Sljcznia, 

Uważano od dni kilku nadzwyczajne poru­
szenie w Iuiłeryach. Król przyjmował wczo- 
raj p p  Mole, Thiers i Montalivert. Rozpo­
wszechniło się zdanie, że dana przez ministe- 
r.valnych Deputowanych w biurach deklaracya 
przeciw zyczonej od dworu dotacyi Księcia 
r emours łatwo przesilenie miuisteryałne za so­
bą pociągnąć może.

Dzisiaj udało się około 4 0 0  studentów do 
mlelu T ana Laftiiie aby mu złożyć swe powin­

szowania. Nie stawiano tej demonstracyi ża­
dne, przeszkody i wszystko spokojnie przeminęło.

- ■ Dombalot, mieniący sie missyonarzem 
apM olsklm , „ >(W brosjurę>

ow  za najzapalczywszą ze wszystkich 
p r o ,  dutbowieńslwo przeciw u,,i- 

wersyletow, wydanych rozpraw uważa.
U n i  v e r s  donosi podług pisma z wvspv 

Bourbon z d. 1. W rześnia ,  że Anglicy Di ego 
buarez, wyborny port „a Madagaskar, zajęli.

O d wyprawy naszej do Oceanii mamy wia­
domość, do d. 4. Września. Była ona podów­
czas w Valparaiso. Mieszkańcy wysp Marke- 
*y,sk,ch ostatmemi czasy przyjaznymi się oka- 
j w a h  ku Francuzom i pozwalali i,„ spokojnie 

aJ 2w,cdzać. Śmierć Kommendauta Halley 
lego Porucznika nie była , jak dawniej gło- 

>o, dziełem potajemnego mordu, lecz wy-

P ó t i r  ,a 'Vn-Vlh kr° kÓW niePr2yjarielskicJb.
Odtąd w ^ sli!pil°  Porozumieu*e a mieszkańcy 

J  w wierności trwali.
b a n d e r  Dumas miał się jednemu księgarzo­

wi paryskiemu zobowiązać, że w przyszłym 
Sierpniu uda się w trzechletnią podróż do ocea­
nu Indyjskiego, do Chin, na oean Spokojny, 
do północnej i południowej Ameryki i do brze­
gów afrykańskich i że wrażenia nabyte w tej 
podróży w nie mniej jak w d w u d z i e s t u  to­
mach opisze; ma on za każdy tom po 5 0 ,0 0 0  
fr. dostać.

W edług  obrachunków w Patrie koszta Fran- 
cyi przy zdobyciu i zajęciu Algeryi wynoszą 
do 670  milionów fr. Rząd dostał za to r  i )  
zdobyty w Algierze skarb i wartość zdobytych 
matcryałów, razem wziąwszy około 5 4 ,7 3 7 ,0 0 0  
frank.; 2 )  w dochodach z r. 1831 . do 1843 .  
summę 46 milionów. Zostaje więc dotąd strata 
całkowita 5 6 9 ,2 6 3 ,0 0 0  fr.

Obrachowano, iż w zeszłym roku w samym 
Paryżu 7 3 7  bankructw zaszło, wyjąwszy likwi- 
dncye. Bierna massa pieniężna przy tern w y ­
nosi 30  milionów fr.

Legiłymiści, którzy powrócili z Londynu 
chcą dać bał na korzyść pensyonarzy dawnej 
listy cywilnej, i przy tej okoliczności wielki 
okazać przepych.

Arcybiskup w R ouen, Kardynał Książę Croy, 
umarł w 71 roku życia swego.

G dy nadeszła wiadomość, iż P. Murad, no­
wo obrany Arcybiskup w Laodicei i głowa du­
chowieństwa Maronitów, niedawno z Rzymu 
do Marsylii przybył, dzienniki paryskie roz­
niosły pogłoskę, iż prałat len wysłany został 
przez Papieża do Francyi, w celu napomnienia 
Biskupów krajowych, by w walce swej z uni­
wersytetem z większem postępowali umiaiko­
waniem. Prałat kazał następnie w S e m a p h o r e  
w Marsylii z d. 2. b. na. następujące sprostowa­
nie umieścić:

..Spieszę się z oświadczeniem, iż W P a n u  
Panie Redaktorze fałszywej udzielono w iado­
mości. Nie odebrałem ja od Ojca Świętego 
żadnej m i s s y  i jaką mi Pan narzucasz. Nie 
mam bynajmniej mieszać się do walki, która 
wszczętą została z powodu nauczania młodzie­
ży. Daleki od tego , bym miał udzielać rady 
i rozkazów Biskupom francuskim, mogę się 
tylko zbudować z gorliwości i roztropności go­
dnych tych prałatów. Moja podróż do Francyi 
nie ma żadnej styczności z tein wszystkie'm, co 
wewnątrz kraju Pańskiego się dzieje. P rz y ­
chodzę tylko by załatwić interessa mych ziom­
ków, Maronitów libańskich. Żadna zresztą inna 
sprawa bynajmniej mi poleconą nie jest.

Marsylia, dnia 31. Grudnia 1843.
- j -  M u r a d .

Arcybiskup Maronitów w Laodicei.
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H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 31 .  Grudnia.

Żo łn ierzow i,  k tó ry  się podjął otruć G ene­
ra ła  N arvaeza ,  oraz dwom zabójcom nieszczę­
śliwego Baceti,  k tórzy  w szyscy  do zbrodni juz  
się byli p rzyznali ,  przed kilku dniami z wię­
zienia uciec się udało. G łów ny  spraw ca tych 
zbójczych zamachów, jakiś I g i  es  i a s ,  współre­
dak to r  E s p e c t a d o r a ,  uszedł do Fraucyi.

Z P a r y ż a ,  dnia 5 .  Stycznia.
N a  nadzw yczajnej d rodze  p rzyby ła tu  dzisiaj 

w iadomość z M a d ry tu ,  z d. 3 1 .  G ru d n ia ,  w e ­
dług której w dniu  tym w  gazecie urzędowej 
ogłoszony został dek re t ,  przez  k tó ry  praw o- 
mocnem uznane zostało wotow ane w r. 1 8 4 0 .  
p rzez  K o r te z ó w ,  a zatwierdzone w  Barcelonie 
przez ówczesną K rólowę regicntkę praw o t y ­
czące się A yuntam ientów , które jak  wiadomo 
szczególniej pow odem  było  rewolucyi z du. 1. 
W rz e śn ia  owego r o k u ,  która się skończyła  
złożeniem regencyi przez K ró low ę Krystynę.  
Postanowienie ty lko  praw a tego , stosownie do 
k torego rząd ma uioc nominowania Alkadów 
A yuntam ien tów , k tórych  stanowisko w y r ó ­
w n y w a  francuzkim mairom albo niemieckim 
burmistrzom, wykonanein  nie będzie. Rząd 
hiszpański więc ogłasza i zmienia p ra w a ,  nie 
pv ta jąc  bynajm nie j o to K ortezów , jak to być 
pow inno  stosownie do konstytucyi z r. 1 8 3 7 .  
O baw ia ją  się złych skutków  z podobnego po ­
stępowania. —  Książę Rivas m ianow any został 
ambassadorem hiszpańskim przy  dw orze w Ne­
apo lu ;  no m in a c ja  także Pan M artinez de la 
R osa  ambassadorem przy  tutejszym dw orze bę­
dzie u rzędow ńie  ogłoszoua.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 4. Stycznia.

J .  C. K. M ość raczył najwyższym listem ga­
binetów viu Z dnia 8 . Lipca z. r. wielkiemu mar­
szałkowi koronnem u w G alicy i ,  Stanisławowi 
hrabiemu M n i s z e k  nadać najlaskawiej godność 
Tajnego  Radcy  z uwolnieniem od taxy.

W ł o c h  y.
Z R z y m u ,  dn. 2 3 .  G rudnia .

Księżna Albrechtow a P ru sk a ,  o trzym aw szy  
przez umyślnego gońca z Berlina wiadomość o 
zgonie swego ojca,  b. Króla hollenderskiego, 
H r.  N assauskiego, odstąpiła od  swego zamiaru 
pozostania tu przez zimę, i w tych  dniach juz 
pow róc i do Berlina.

M onsiguore di P ie tro ,  N uncyusz  w Neapolu, 
ma udać się w tym  sam ym  charakterze do Li- 
sbony.

(P. P.) —  Professorowie p ruscy  matematyki 
i astronomii Dirichlet i J a c o b y  mieli zaszczyt

b y ć  przedstawieni Papieżowi na prywatnem  po ­
słuchaniu. O b a j  uczeni nadzwyczajnej znajo­
mości nauk  astronomicznych, jaką Papież w ro z ­
mowie trzy  kwadranse trwającej rozw ija ł ,  w y- 
dziwić się nie mogli. Astronomia była niegdyś 
u lubionem zatrudnieniem Papieża.

Z  N e a p o l u ,  dnia 20 .  Grudnia.
W  tych dniach żonie pewnego aptekarza 

tutejszego, gdy w kościele św. F e r d y n a n d a  
kłęcząc modliła się obok innej damy, jakiś p rz y ­
stojnie u b rany  mężczyzna zdjął bogaty  szal z ra ­
m ion; wstała ona natychmiast i przez cały k o ­
ściół goniła uciekającego złodzieja, a gdy  ten 
p rzy  drzwiach pokazał jej sztylet,  zaniechała 
dalszych kroków. Smutna to jest rzeczą ,  że 
rozszerzone tu pow szechne mniemanie, iż ab y  
nie paść ofiarą zemsty złodziei lub rozbójników 
należy u k ryw ać  troskliwie wszelkie popełniane 
kradzieże i rozbo je ,  stawia policy i neapolitań- 
skiej największą przeszkodę w w ykryc iu  i ści­
ganiu  tych zbrodniarzy.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 20 .  Grudnia.

W  ostatnim liście moim donosiłem o strace­
niu jednego chrześcianina. Stało się to nie w 
małej A z y i , jak tam wspomnianem b y ł o , ale 
w Salonichi. l lz iś  znów udzielam wiadomości 
o podobnem  zajściu, które miało miejsce w o- 
bręb ic  B r u s s y  miasta N a t o l i i .  O sobą  która 
padła ofiarą fanatyzmu tureckiego był Grek,  
k tóry  niedawno przeszedł do Izlamizmu, a pó ­
źniej skruchą ujęty publicznie pow rócił  na lono 
kościoła chrześciańskiego. T ru d n o  opisać ro z ­
jątrzenie, które spraw a ta wywołała między 
tutejszymi F rankam i i reprezentantami obcych 
państw. Posłowie Anglii i F ra n c y i ,  z którymi 
tą razą połączył się także t \  Titoff,  jak mówią 
gotują energiczne napomnienie porcie ,  i uczy­
nią zapewne stanowcze kroki, aby  żądać usp ra ­
wiedliwienia się w tym względzie. Je s t  w p ra ­
wdzie rzeczą trudną w y b a d a ć ,  czyli wprost 
można obwiniać portę  z pow odu  tego nowego 
m orderstw a, przebiegła bowiem polityka T u r ­
ków  w  takiem świetle rzecz tę wystawić umia­
ła ,  iż n iektórzy pow ątpiew ać zaczynają ,  i n a ­
kłaniają się do przypisania tego wszystkiego 
nieszczęśliwemu jakiem u nieporozumieniu. — 
Rzecz wszakże pew n a ,  iż niepojętą jest z u ­
chw ałość ,  z jaką ci azya tyccy  b a rb a rz y ń cy  
w yw ołu ją  do walki ucywilizowaną E uropę .

Śtany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e w - J o r k u ,  dnia 8. Grudnia.

Kongres o tw orzony  został dnia 4. b. m. P o ­
selstwo ( m o w a )  Prezydenta do  K ongresu  po ­
wszechne sprawiła tu  zadowolenie.
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Rozmaite wiadomości.

Z B e r l i n a .  —  M a u h e j u i s k a  G a z e t a  
w i e c z o r n a  donosi w Nr. 6. z Bonn pod d. 5. 
w. b .,  ze wyszłe w Lipsku dzieło pod ty tu ­
łem : „ P i e ś n i  P o l a k ó w «  zabrano. D onoszą 
nam z pewnego źródła, ze podobne zabranie 
wspomnianych pieśni tu nie nastąpiło , ani z kąd 
iuąd żadna o tem nie nadeszła wiadomość.

Z P o z n a n i a .  "Tygodnika literackiego<r 
wyszedł Nr. 39. i zaw iera : Dwie mogiły. — 
Szalona — Życzenie poezye pr. Fr. Zyglińskie- 
8°- O  żywej pojmujące') się i dokonywające'j 
Narodowości rozprawa M ałeckiego.— K rytykę 
dziełka P. Ju lii W ojkow skiej „Mały Tadzio-, 
przez Dahlmana. -  O naturalnych stosunkach 
mężczyny z kobietą przez autora dzieła „Osta­
tnie rady ojca dla syna.w

z francuzczyzną zwykle równie złą: chciał pan 
A. M. takich mężów pomięszanych języków 
wyszydzić rolą H ippołita, barwiącego się pró­
żną,  a nawet fałszywą, nazwą hrabiego, i rolą 
jego niby przyjaciela, Niestatecznoszczowskiego. 
Ze nazwisko Niestatecznoszczowskiego okropne 
dla Niemca, trudne do wymawiania nawet dla 
Polaka, nie najlepiej się autorowi udało, w y­
znać należy; lepszy ów hrabia Fiufiu. Pan 
Hippolit i Niestateczuoszczowski w końcu z d ro ­
gi obłąkania w racają; i niemożna więc autora 
obw iniać, jaboby słabości tylko w Polakach 
chciał by ł w ytykać, kiedy, na sześć głównych 
charakterów , przez cały ciąg cztery , w końcu 
zaś wszystkie sześć charakterów, z pięknej w y­
stawia strony. Cały ten dramat każdy zapewne 
czyta z zadowoleniem. M. B.

fN a d e s fu n o . )

Już  i samym podpisem zajął publiczność w e­
szły tu  niedawno dram at: „ D a s  m o d e r u c  
P o l e  n. >, Zabronienie wystawy tego dramatu 
na tutejszej widowni w dniu 30 . Listop. sp ra­
wiło u jednych mniemauię, jakoby w teraźuiej- 
szyin rzeczy stanie za nadto był śmiałem, u 
drugich, jakoby p. A. M. chciał był polskość 
wyszydzić. Przeciw pierwszemu domysłowi 
juz i to świadczyło, iż dramat ten cenzurę był 
przeszedł i otrzymał im prim atur; przeciw d ru ­
giemu znany sposób myślenia autora najpewniej­
szą byt rękojmią. j>m, i\] nie tylko jest 
znany jako współpracownik do najlepszych pism 
peryodycznych niemieckich, a l e i  polską lite— 
laturą,  0 której niedawno bardzo zajmujące
< zu o w ydał, i w ogolę wszyslkieni co pol- 
s ie, z wielkim zatrudnia się zapałem i p rzy ­
jaznym udziałem. Jeżeli pan A. M. w swym
< rauiacie główną wadę przodków naszych przez 
satyryczne jej wystawienie karci, któż ów tyle 
w s ut ach zgubny pociąg do cudzoziemczyzny 
mógłby teraz jeszcze pochwalać! W szakżeż 
juz i w owych czasach, kiedy u nas na cjudzo- 
ziemczyznę powszechnie chorow ano, jaśniejsze 
głowy według sił pociąg takow y wyszydzały. 
v\ polu drammatycznem wpadnie zapewne każ­
demu do myśli B o g u s ła w sk i,z a ło ż y c .e ls c e n y  
Przawdz.wie narodow ej, również nasz tyle za­
służony D m u s z e w s k i ,  k tóry  w „ S i e d m  r a ­
z y  j e d e n « owo „ w s z y s t k o  l e p s z e  z a  
! o ! n ,c *" ,ak łrefnie karcił. T eraz , dzięki

nosić’ COraZ mn‘̂  takich c0 cudze łJ lko 
też iu i *,° °°  SWe§0 Pot? P '^  l«bią. Rzadko 

s yszysz tę łamaninę złej polszczyzny

Ż O Ł N IE R Z , K R Ó L  i ŻEBRAK.
(D ziw ne przygody życia B arona N c u h o f . )

( Ciąg d a lszy .)
K O R O N A .

G nany rozpaczą, w zamęcie zmysłów ucie­
kam przed krwawem widmem, opuszczam mi a ­
sto i pędzę gościńcem bez pamięci i celu! D o­
staję się do Prus, przebiegam Niemcy, nareszcie 
zatrzymuję się w Frankforcie ; stąd zamyślam 
wrócić do Hiszpanii, ale pierwej pragnę odwie­
dzić tajemnie Paryż. Czulein, iż w moim te­
raźniejszym stanie potrzebowałem pokrzepić się 
widokiem tej, którę ubóstwiałem!

3 u  miał mnie jeszcze cięższy los spotkać! 
T a , która jednem słowem całą kolej życia mi 
wyznaczyła, dla której w wir przygód się rzu­
ciłem, znudzona długiem oczekiwaniem, zapo­
mniała o nieszczęśliwym, który teraz jako zbro- 
dzien, życie tułacze prow adził!

Przypadek chciał, iż właśnie w tej chwili, 
w której do Paryża przybyłem , odbyw ały się 
w kaplicy królewskiej z wielką okazałością jej 
zaślubiny! Uniesiony mściwością spieszę do ka­
plicy , staję jej przed oczyma i wskazując na 
bukiet, jako na upominek jej reki, bodę ją 
okiem wzgardy, widzę ją bliską omdlenia, ble­
dnie, i cała drżąca oczy w dół spuszcza; ro z­
koszuję tym widokiem i posyłam jej szydercze 
spojrzenie na wieczny rozstanek.

Z rozpaczą w piersi, z szaleństwem w mózgu, 
już zamyśliłem sobie odebrać życie i nieszczę­
snej wieszczbie kłamstwo zadać, ale groźny cień 
zamordowanego G ortza staje mi przed oczyma; 
zdaje mi się, iż słyszę upominający głos jego: 
abym się śmierci jego pomścił. Przypominam 
sobie, com przysiągł mu w myśli u podnóża
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sza fo tu ;  sp ieszę  do  H iszpanii,  s ta ję  p rzed  K a r ­
d y n a łe m  A lb e ro n im :  » Ł a s k a w y  P an ie ,« rzek łem  
d o  n ie g o ,  » p rzy ch o d z ę  d o  c ieb ie  im ien iem  za­
m o rd o w a n e g o  G o r l z a ,  i b łagam  c ię ,  a b y ś  p o ­
mścił się śm ierc i  jeg o  !<r

K a rd y n a ł  p rz e s t ra s z o n y  sp o j rz a ł  na  m nie  z z a -  
dz iw ien iem .

A c h ,  r ę k a  lo su  i n a  jego  g ło w ę  g ro m  z w ię ­
d ła !  W ie l k i  sp isek  C ellam arego  zd radz i ła  p r z e ­
b ieg ła  k o b ie ta ;  ł lo ty la  h is z p a ń sk a ,  k tó r a  miała 
w sp ie rać  p re te n d e n ta  do  k o r o n y  w  I r la n d y i ,  z o ­
sta ła  p rz e z  angielskie  o k r ę t y  pob itą .  G łę b o k i  
p o l i ty k  i wielki mąż ten miał te raz  trzech  m o ­
n a rc h ó w  przec iw  sobie ,  i n ie  b y ł  n iczem w ięcej 
w  o czach  sw o ich  w ro g ó w ,  jak  ty lk o  z b ro d u i -  
c z y m  bu rzy c ie lem .  T e n  sam  lu d ,  k tó reg o  o n  
b y ł  daw n ie j  b o ż y sz c z e m ,  w zn os i ł  te raz  nad  j e ­
go  upad k iem  o k rz y k i  ra d o śc i  i chcia ł m u  jasuem  
au lo -da-fe  z a ś w ie c i ć ! Z  tern w szy s lk iem  k a rd y ­
n a ł  b y ł  szczęś l iw szy m , uszedł losu szw edzk ie ,  
g o  m in is tra ,  i nie ty lk o  ocalił życ ie  s w o je ,  ale  
u r a to w a ł  część s k a r b ó w  sw oich .

P o  u p a d k u  k a r d y n a ł a ,  w p ły w  m am ki k ró le ­
w sk ie j  z jedna ł mi p rz y ja ź ń  X ięcia  R ip p e rd a ,  
H o le n d e rc z y k a ,  k tó ry  zo s taw szy  g rand em  hisz­
p a ń s k im ,  chcia ł także  ucłiodzić  za R ichel iego. 
U m y śl i łem  p o z y sk a ć  go dla  m oich  p la n ó w ,  lecz 
o n  m a jąc  p rz y k ła d  ministra  s z w e d z k ie g o ,  nie 
miał  o ch o ty  dob ijać  się p a lm y  m ęcz eńs tw a ,  i p o ­
sp ie szy ł  się z z a w arc iem  p o k o ju .  Postrzeg łem  
oraz .  że  J e g o  kato l icka  M ość  s łuchał ty lko  rad  
s w o je j  m a łż o n k i ,  k u  tej w ięc  s t ron ie  m usiałem  
się rzucić .  A b y  się zb liżyć  d o  K r ó lo w e j ,  liol- 
d o w a ło m  w d z ięk o m  je j  oc h m is t rzy n i ,  m ło d e j  
z I r la n d y i  dziew icy , s ta ro ży tne j  ro d z in y  L u c a n .

W  kilka m iesięcy  zos ta łem  za p o ś red n ic tw e m  
R ip p e rd e g o ,  k tó r y  mię pu łk o w n ik iem  m ian ow ał ,  
m a łż o n k ie m  f a w o r y ty  k ró lew sk ie j .  Sądziłem, 
że o n a  nściele  mi d rogę  do  m oich p la n ó w ,  ale 
z aw iod łe m  się n ie s łych an ie :  m o ja  p o ło w ica  b y ­
ła na  w szy s tk o  o b o ję tn ą  i z d a w a ła  się n aw e t  
n ie  p o jm o w ać  zam ia ró w  m o ic h ;  a g d ym  na  nią 
nalegał,  a b y  się p rze ję ła  m oiem i planam i, z a g ro ­
ziła mi zanieść  sk a rg ę  d o  K ró lo w e j .  Z n o w u  
w ięc  ce lu  chy b iłem  i musiałem c ze k a ć  p o m y ś l ­
n ie jsze j  sposobnośc i.  W k r ó t c e  n a d a rz y ła  mi 
się o ua  w e  F ra n c y i .  P o d ó w c z a s  o d g ry w a ł  p ie r­
w szą ro lę  w P a r y ż u  s ła w n y  f iuan is ta  L a w ;  d z i ­
w n e  o nim b iegały  wieści, m ó w ion o ,  że on d a ­
w n ą  b a jk ę  o P ak lo lu  w p ra w d ę  zamienił, że  u li­
ca  Q u in c a m p o ix  p ły n ie  p o to k am i z ło ta ,  ż e  cala 
E u r o p a  nie jes t dla  n iego za d ro g ą ,  że za cenę  
k i lk u  a k cy i  da je  p rzy jac io łom  mają tk i  w ie lk ie  
j a k  cale K ró le s tw o !  O p u sz c z a m  w ięc  M a d r y t  
i m o ję  ju ż  m i n ie p o t rzeb n ą  m a łżon kę ,  a  sp ieszę

d o  tego w tó re g o  K r e z u s a ,  z je d n y w a m  sob ie  
p rz e z  p ro t e k c y ę  X iężnej w z g lę d y  L a w a ,  z a k u ­
p u ję  u  n iego  rycza ł tem  a k c y e  z w a n e : Missisi- 
pijskie. B y ly to  c u d o w n e  ta l izm any, k tó re  w  je ­
d n y m  d n iu  mają tek  p o d w a ja ły ,  o n e to  ja k b y  sz tu ­
k ą  czaro dz ie jsk ą  s tw a rza ły  zamki, pa łace , p r z e ­
p y sz n e  wile.

B y łem  ju ż  b o g a ty  jak  p ie rw s z y  milioner, m o ­
głem z a k u p ić  z n aczn ą  część jak ieg o  u d z ie lneg o  
X ię s tw a ;  p a trząc  się na  s tósy  p a p ie ro w e g o  m a ­
ją tk u ,  o d d a w a łe m  się sza lonej r a d o ś c i ,  ale  n i e ­
b a w e m  miała n as tąp ić  chw ila  t r z eźw a ,  a b y ła to  
chw ila  o k r o p n a !

T a  go rącz k a  sp e k u lo w a n ia  p a p ie ra m i zaraziła  
k ra j  c a ły ,  ale w szy s tk ie  te m i l io n y ,  k tó re  l e k ­
k o  w iern i n ag rom ad z il i ,  ro z w ia ła  je d n a  chw ila !  
J e d n e g o  p o ra n k u  g d y  u pad ł sys tem  i in a n so w y  
L aw a ,  zostali m i l io n e ry  —  żeb ra k a m i!

L a w ,  k tó reg o  j a k b y  B o ga  c z c z o n o ,  został 
nagle h an ie b n y m  oszustem, a lud , k tó ry  ubós tw ia ł  
go w czo ra j ,  dziś c iskał na n iego  kam ien iam i.*)

J a  z n o w u  z a w ie d z io n y ,  z r z u c o n y  z t r o n u  
m oje j  nadziei, o d d a ję  się roz p a czy ,  o d d a ję  w s z y ­
s tk ie  a k c y e  L a w a  na  łu p  p ło m ie n i ! W  ty m ż e  
czasie  zm ie ra  m o ja  m ałżonka i zo s taw ia  mi s y ­
na, k tó r y  w H iszpanii p o b ie r a  w y c h o w a n ie .

O d  tej chwili ja k o  w y w o ła u ie c  p rz y b ie ra ją c  
ró żne  nazw iska ,  p rzeb iega łem  p raw ie  całą E u r o ­
pę , tułałem się p o  ró ż n y c h  k ra jach ,  o f ia row a łem  
r ó ż n y m  m ocarzom  mój o ręż  i ramię, m oje  ta len- 
ta j a k o  lekarz  i chem ik. Z  boleścią se rca  w i­
dz ia łem : jak  c a r  rossy jsk i  p lan  n ieszczęśl iw ego  
G ó r tz a  na  sw ój p o ż y te k  o b raca ł !  W  I r la n d y i  
i S z k o c y i  p rzes traszen i J a k o b i c i , odbiegli p r e ­
tenden ta  d o  k o r o n y . . . .  Los te ra ł  m ną na w s z y ­
s tk ie  s t r o n y ,  szu ka łem , ja k  w ielu  i n n y c h ,  ka­
mienia mądrości,  ale na dn ie  m ego t y g l a — z n a ­
lazłem n ę d z ę  i ro zp acz !

W  N iem czech  sc h o dzę  się n a reszc ie  z X ię- 
ciem W ir te m b e r s k im ,  moim d a w n y m  G en e ra łem  
z b i tw y  p o d  P u l t a w ą ;  011 p rz y jm u je  mię p o  
p rzy jac ie l sk u  i za jego p o ś re d n ic tw e m  o t r z y m u ­
ję  p o sa d ę  posła  cesarsk iego  w  F lo re n c y i .  T u  
chciałem z ap om n ieć  o z w o d n ic z y c h  nadz ie jach ,  
tu  p ragną łem  p rzy g łu szy ć  glos o d z y w a ją c e j  się 
n a  n o w o  m o je j  n ieszczęsnej m iłośc i ,  ale  n ies te­
t y ,  n o w y  w y p a d e k  p o d żeg a jąc  m o ję  n a  pó ł  
u śp ioną  żądzę  s ł a w y ,  p o r w a ł  m ię  po w tó rn ie  
w  w ir  o d m ętn e j  p r z e p a ś c i !

( D alszy ciąg  nastąpi, )

*) Sk re ś le n ie  na  oszukanie w yrachow anego  syste­
mu Ł a w a ,  zaw ie ra  n iedawno w Angli i  wyszle dzie­
ło pod n a zw ą :  - P o p u la r  Delusions-  i t, d.
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R o k  1 8 4 4 .  pismo czasowe będzie w y ch o ­
dził co miesiąc po 5 arkuszy druku i za przed­
płatą trzech Talarów może być półrocznie za­
p isywany na wszystkich Królewskich urzędach 
pocztowych.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na wniosek krewnych i resp. kuratorów swych  

następnie wymienione osoby, jako t o :
1) Franciszka i VV iktorya rodzeństwo M o­

dzelewscy, oraz mąż pierwszy z nazwiska Bru- 
szewicz, którzy się przed laty około 40 z Ma­
nieczki pod Szremein do Polski udać mieli, i 
od czasu tego zaginęli;

2 )  Jan Kłupiec, młynarczyk z Nacławia pod  
Kościanem, który przed laty około 15 na w ę­
drówkę do Polski poszedł, rok później w W ar­
cie bawić się miał, następnie zaś zniknął-

3) Abraham Bogumił Karger, także Kaerger 
zwany, piwowar, z Z d u n , który się przed ro­
kiem 1815. do Dubua w R ossyi udać miał i od 
czasu tego zaginął;

4 )  Andrzej Streck, komornik, Anna Marya 
z domu Zcrbe, małżonka tegoż, i Bogusław  
Streck, syn tychże z Cicbogóry pod Grodzi­
skiem, którzy od lat przeszło 3U się z rodziny  
swej do Polski udali, i od czasu tego zaginęli"-

5)  W alenty ,  Mikołaj i W oic iech ,  bracia 
Dzymańscy z Obornika, z których pierwszy  
przed laty około 30, drugi przed laty 17, trzeci 
przed laty 20 ,  do Polski poszedł,  i"którzy od  
czasu tego zaginęli;

0)  Jan Bogumił Karger piwowar, z Zdun, 
tóry się w roku około 17S2. z rodziny swej  

. Nułbosowa w Galicy i udać miał, i od czasu 
tego zniknął;

O Łukasz, Adam i Franciszek, bracia Zyg-  
mauowscy z Koźmina, z których się p ierwszy  
" roku około 1812. jako piwowar do Warsza- 
l ' U(a ’ drugi w roku około  1824. jako sto
w a r  d o  P * M  - W f 0 k u  ° k o , °  182 7 - )a k o  ł)ivv° -  
za°inęli • °  S * Poszed >̂ i którzy od czasu tego

ry8s i Ji Zr L ? r^ - rZ. ° flerski z Poznania, któ-
w roku 182<>U i u  ? R rakovva, ztauitąd zas
^d czasu r .. d eslvva Polskiego udał,  i 0 0  czasu tego zniknął; °

lako DomaPa" Buk° w ski> k,«ry w  roku 1830.
w  miesiacuS,MVW R w a n e j  Goślinie służył,
oddalił i od ' ee oz roku się zaś ztamtąd oddalił i od czasu tego zaginął; ‘
nrzed , n v  01H  S P!fw s4  z Obornika, który  pi zed Jaty około  20 podobno na wędrówkę
poszedł,  następnie zaś zniknął;

11) Marcin Niemczewski z ’ Mosiny który  
przer laty 18. ztamtąd do Polski poszedł,  p r z S  

v 16. leszcze raz wiadomość o sobie dał od  
czasu tego zas zaginął; ’

R a w i I ryLdf ry k W llh l “  Me^ er- Piekarczyk z 
szedł a ’ / i ć n  W rc na w ędrówkę po-
czasu'leff r‘ ,W ^ aXOm‘ bawi^ si? odj*u tego zaś zmknął; '

który w ar \ S Ch|el kVoo?m0rnik z W ojnowicy,  
czas służył H u i l^  z gdzie wlen-
zaginął; ’ 0 ° ' ski przeszedł a następnie

14) Felix W ieruszewski, ślósarczyk z Kór­
nika, który w  roku 1822. na wędrówkę poszedł, 
i od czasu tego zniknął;

15) Krysztof Peter, właściciel z Glinau, k tó­
ry się w r. 1812. ztamtąd z transportem fur, dla 
armii francuskie'j do Rossyi maszierującej d o ­
stawionym, oddalił i następnie zaginął;

16) Fryderyk Wilhelm Bachmann, młynar­
czyk zR ostarzew a , syn zmarłego tamże bur­
mistrza Bachmann, który przed laty 24 do kraju 
cudzego poszedł,  i od czasu tego zniknął;

17) Antoni Misiewicz z Pszczewa, który przed 
laty 15 jako krawiec do W arszaw y się udać 
mial i od czasu tego zaginął:

18) Rozalia Bodzewicz z Krobi, która się 
ztamtąd przed laty około  15 oddaliła i do P o­
znania udała, gdzie się podobno 3 lub 4 lata 
bawiła , i potem zniknęła ;

lit) W ojciech  Gasny z wsi Szarza, powiatu  
Międzyrzeckiego, który w roku 1802 lub 1803. 
podobno do wojska Pruskiego wziętym został 
i od czasu tego zaginął;

20) Peter Ledworowski z Borka, który w  r. 
1808. lub 1809. do wotska Polskiego wziętym  
być miał, i od czasu tego zniknął;

21)  Krystyau Kruschel z Nowego Silnia, któ­
ry miejsce zamieszkania swe przed laty prze­
szło 30. opuścił i potem zaginął;

22) Wojciech Piotrowski z Osieka, który  
podobno na ostatku w  (łowcu, powiatu Szrem-  
skiego służył i w  r. 1807. do wojska Polskiego  
wziętym został, od czasu tego zaś zniknął

23) Jan Wierzcholski, szew c ,  z W rześn i,  
który się w r. 1826 z Czerniejewa miejsca za­
mieszkania swego oddalił, i od czasu tego za- 
gmął;

iako też sukcessorowie nieznajomi, którzyby  
przez nieprzytomnych powyższych pozostawie­
ni być mogli, w zyw ają  się, aby się najpóźniej 
w terminie

d n ia  5. S i e r p n i a  1 8 4 4 .
zrana o godzinie 10(ej przed Ur C a s s i u s ,  Re-  
ferendaryuszem Sądu Nadziemiańskiego, w miej­
scu publicznych posiedzeń sądowych w yzna­
czonym , osobiście lub piśmiennie zgłosili, o  
życiu i pobycie swym wiadomość dali, a n a ­
stępnie dalszego oczekiwali rozrządzenia, w ra­
zie bowiem przeciwnym zapozwani zniknioni za 
zmarłych uznani, i sukcessorowie nieznajomi 
tychże z pretensyami spadkowemi swemi w y łą ­
czeni zostaną.

Poznań, dnia 9. Września 1843.
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .  W ydziału  I.

Ponieważ bal w dniu 7. m. b. do skutku nie 
przyszed ł, dla pogrzebu ś. p. A d a m a  D  r w ę-  
s k i e g o ,  którego zwłoki liczni członkowie to­
warzystwa odprowadzali do kościoła miejsco­
w ego ,  obok lokalu zabaw i właśnie w tym cza­
sie, kiedy tańce rozpoczynać się zwykły, przeto  
bal ten przenosi się na dzień 28. m. b., naza­
jutrz zaś towarzystwo odbędzie nadzwyczajne 
walne zebranie.

D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  o k o l i c y  
S z a m o t u l s k i e j .
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Znane oddawna z dobroci ow ce w  dobrach  

moich W i n n e j g ó r z e  i T r ę b a c z e w i e  do 
C ycow a (polski Wartenberg) należących, osię- 
gly najwyższy stopień wydoskonalenia swego  
przez nieustanne zakupowanie macior i tryków  
z najcelniejszych owczarń.

Życząc sobie wnijść w  dawne stosunki, w ja­
kich śp ojciec mój z dostojnymi posiedzicielaini 
włości w  Wielkie '111 Xięstwie Poznanskiem i 
Królestwie Polskiem zostawał, poleciłem, aby  
od 1. Stycznia 1844. r. poczynając w W  i n n e  j- 
g ó r z e  i 'Prę b a c z ę  w i e  w  każdy C z w a r t e k  
zdatne do rozpłodniauia tryki w cenie od 4 do  
16 Bukatów sprzedawano.

Zapraszając chęć kupna mających ręczę za 
zdrowie i wszelkie choroby trzody.

C y c ó w ,  dnia 31. Grudnia 1843. r.
K a r o l  X i ą ż ę  B i r o n  K u r l a n d ,  d z i e d z i c  

w o l n e g o  p a ń s t w a  C y c o w a .

S p r z e d a ż  o w i e c .
Z tutejszej owczarni zarodnei (rassy  Lich­

nowskiej)  również jak dawniej około  100 bara 
nów sprzedawać się będzie od dnia 15. Stycznia  
r. b zacząwszy. Prócz tego są także do naby­
cia około  300 starych i młodych maciorek z weł­
ną i beZ wełny.

Gromada jest zupełnie zdrową i od wszelkie'j 
choroby dziedzicznej wolną, za co się zaręcza.

Hunem  pod V\ inzig i Herrnstadt.
N e u h a u s s ,  Podpułkownik.

Przestawszy — jak >uż z oddzielnego ^  
gj; wiadomo obwieszczenia — trudnić się 
■£ handlem win i chcąc co innego przedsię- ^  

wziąść, upraszam wszystkich moich zacią- iĘ 
3P gnionych w księdze rachunkowej dłużni- ^  

ków ó zaspokojenie mnie najdalej w prze- |jJ 
gś ciągu 4 tygodni, inaczej przymuszonym  

b ęd ę,  wezwać ich powtórnie z nazwiska,
i i

Dom mój pod Nrem 145. na Królewskiej ulicy  
(K uhndorfie)  mam zamiar od 1. Kwietnia, a 
skoroby sobie kto ży czy ł ,  także natychmiast, 
z ogrodem i bez tegoż puścić w dzierżawę. —
0  warunkach u mnie przy Dominikańskiej ulicy 
dowiedzieć się można.

Poznań, dnia 11. Stycznia 1844.
D. G. B a a r t h.

Mj. jF. JPoiifjorshi
T a B e r l i n a  w W r o c ł a w i u  

i P o z n a n i u
przy W rocławskiej  ulicy Nr 39. (lokal parte­
ro w y  w d o m n ) naprzeciw Hotelu Rzymskiego
1 Saskiego poleca swój dobrany skład najprze­
dniejszych ubiorów dla mężczyzn w słusznych  
ale stałych cenach.

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek wiatru  
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termom etru
najniższy | najwyż.

Stan
barometru. W ia lr

7. Styczn. +  1,0° +  4,8° 27 * 4,3 • Południ.
8. . — 6,0° -  4,0° 28 = 0,0 ■ W schodni
9. - — 6,9° — 4,0° 28« 5,0 » Północ, z.

10. - — 5,3° — 2,0° 28 -- 7,7 * Polmln. w.
11. - — 8,0° — 7,3° 28  ̂ 7,6 * dito
12. - — 10,6° — 6,8° 28 - 7,6 * W schodni
13. » — 9,0° — s.o3 2 8 . 4 ,0 - dilo

M i i r s  g i e ł d y  B l c r l i ń s h l e j .

.* a następnie zapozwać do sądu.
#  Poznań, dnia 9. Mycznia 1844.
f |  Kupiec VV i n c e  u t y  R o s e .  |§

-t-f) J e d y n y  s k ł a d  nadanych patentem §❖
pieców, w cenie od 5 do 25 Tal.,  zale- jJ}

| +  cających się trwałością i oszczędnością  
w zużyciu paliwa, znajduje się pod Nr.

-{•§ 22. ulicy Strzeleckiej. (#-{•
-i-« » - i - * >- ! •«» *«*•}-

I ^ A n t o n i  l l o l i i i K k i ^ ^
#  4 ^ - fabrykant ubiorów dla mężczyzn

K F  mieszkający w  Bazarze 
J 7 poleca na zbliżający się karnawał swój  

wielki skład
tyOr** najwytworniej szyclt 
u b i o r ó w  b a l ow y e l i  d la

m ę ż c z y z n
w najumiarkowańszych cenach.

Pi,

D nia 11. Stycznin 1844.
S to ­ N a  pr. kurant

pa
prG.

papie­
rami.

goto- 
| w izmu

Obligi długu skarbow ego . . 162} 162
Prusko  - ang. obligi z r. 88.0- 4 1624 162
Obligi premiów bandlii niorsk. — 964 90
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 161 ‘ —
Obligi miustu D c r i i n a ............. 3', 162 —

G dańska « T . . 48 —
Listy zastań no P russ. Zachód. 3i 101} looi

» •> W .X  Poznansk. 4 — 165*
• » dito 3-a 160 f li 0*
« .  P russ. W  schód. 3!, — 163!

•» P om orsk ie . . . 3), — 101?
M arch. E lek .iN . 3!, 102A 101 f-r

» » Szląskie . . . . 3', 101 i
F ry d r y e h s d o ry ......................... — 13/j >3/1
Inne monety zło te  po 5 tal. . — H i
D is c o n to ............................./  • • — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdaroskiój 5 — 160
Obligi upierw. B eri. Poczdums. 4 104 10.34
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . — 185 —
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 104 1034
D rogi żel. B erl.-A nhaltskićj . — 144 143'
O bligi upierw. B erl.-A nhaltskie 4 104} —
D rogi żel. D yssel.-Elberfeld. 5 — 794
Obligi upierw. D yssel.-Elberf. 4 96J —
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 714
Obligi upierw . R eńskie . . . . 4 97|
D rogi żel. llerlinsko-F rankfort. 5 — —
O bligi upierw. B erl.-F rankfort. 4 — 1034
D rog i żel. G órno-Szląskiój . . 4 115} —

» dito Lit. Ii. ■ — 110} —
» - Berl.-Szcz. Lit. A. i U. — ___ ___

« » M agdeb -Halberst 4 ___ 116}
D r. żel. W rocl.-Szw idu.-Frcib . 4 — —


